
Hafeżyfore poczt. ©pSascssia ryczałtem,
V ł '. r — 1— “ — “ — “ ■— M  — *“ *

C e n ą  e g z g o t n l  a r z a  31 y r o s z y

W y ch o d z i w  n ied zie lę  rano.

R o k  IV. K ra k ó w , dn ia  18 listop ada  1928 r. Nr. 37.

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, PI. Matejki L. 7 .1. piętro na prawo.

Po czynach  ich poznac ie !
Blaga żydowska i prawda o żydach, czyli parę słów wojewody białostockiego Kirsta.
N a s za  praca  u św ia d a m ia ją ca  s z e ­

ro k ie  ko ła  sp o łe c zeń s tw a  p o ls k ie g o  
•  roli ż y d ó w  w  P o ls c e  —  p o w o l i  
Jecz sta le w y d a je  o w o c e .  C o ra z  ba r ­
d z ie j  sp o łe c z eń s tw o  nasze  zd a je  s o ­
fcie sp raw ę  z i s t o t n e g o  s tanow i­
ska  ż y d ó w  w c b e c  Państwa n a s z e g o  
i w o b e c  nas P o la k ó w .

D z iś  już  tak  ła tw o  n ie  d a m y  s o ­
fcie m y d l ić  oczu  przy b y le  okazji. 
D z iś  już  c o n a jm n ie j  s c ep ty c zn ie  z a ­
pa tru jem y  s ię na w sze lk ie  s i e w n e  
en u n c ja c je  ż yd o w sk ie  —  ja k że ż  b o ­
w ie m  m o ż e m y  im  w ierzyć , g d y  s ło ­
w o m  tym  n ie raz  ba rd zo  lo ja ln ym  i 
„b a rd z ie j  p o ls k im "  niż sam i P o la cy ,  
w rę c z  przeczą , w ręcz  k łam  zada ją  
c z y n y .

S jon is tyczn y  „ N o w y  D z ie n n ik ” o b ­
ruszył s ię  n ie d a w n o  na r z e k o m o  
„ fa łs zyw y  k ro k “ w o je w o d y  b ia ło s to ­
c k ie g o  p. Kirsta, który p o w ie  iział 
fcez  o g r ó d e k  ż y d o m  n a s zy m  parę 
s łów  prawdy. O to  —  jak  pod a je  
„ N .  D z ie n n ik ” p. w o je w o d a  K irst w i­
tan y  w  dniu 21-go  paźdz iern ika  br. 
w  s y n a g o d z e  w  S u w a łk ach

„p r z e z  p rzedstaw ic ie li  lu dnośc i ż y ­
dow sk ie j ,  o ś w i a d c z y ć  m i a ł  
p o d o b n o ,  ż e  w p a t r j o t y z m  
w i t a j ą c y c h  g c ,  r a b i n a  o r a z  
p r e z e s a  Z a r z ą d u  m i e j s c o ­
w e j  G m  i n y ż y  d o  w  s k i e  j, w i e ­
r z y ,  a l e  w ś r ó d  ż y d ó w  j e s t  
w i e l u  t a k i c h ,  c o  s ą d z ą ,  ż e  
j e ż e l i  P o l s c e  b ę d z i e  g o ­
r z e j ,  t o  ż y d o m  b ę d z i e  l e ­
p i e j , !  ż e  o b o w ią z k ie m  w ita ją ­
cych  g o  jes t  w p łynąć  na lu dność  
ż yd o w sk ą  w kierunku z m ia n y  je j 
u sposob ien ia  w z g lę d e m  P o lsk i " .

ł ja k k o lw ie k  o rgan  s jon istyczny  
stw ierdz ić  n a p e w n o  je s z c z e  n ie  m o ­
że , czy  p. w o je w o d a  Kirst s fów  ta ­
k ich  istotn ie użył, —  w  św ię tem  o b ­
ruszen iu  na „ in s y n u a c ję ” rzu coną  
p o d  a d re s em  sw ych  w sp ó łw y zn a w ­
ców , stara s ię  s ze rok o  dow ieść , jak 
to  nasi po lscy  żydzi są lo ja ln i oraz  
ż e  w  in teres ie  ich leży , by w  P o l ­
s c e  by ło  jak  na j lep ie j .

P. w o je w o d a  Kirst, który  " o ś m ie ­
lił s i ę "  p o w ie d z ie ć  n a szym  H eb re -

jo m  p ra w d ę  prosto  w  o c z y  —  o b u ­
rza ich tem b a rd z ie j ,  ż e  n ie  jes t  on 
ani c h a d e k ie m ,  ani e n d e k ie m  ani 
in n ym  tym  p o d o b n y m  an tysem itn i-  
k ie m , a le  „ p o s t ę p o w c e m ” bo  
b. c z ło n k ie m  „ W y z w o le n ia " .  T o  ż y ­
d ó w  na jbardz ie j  boli, g d y  w idzą , ż e  
i na-si radyka li, l ib e ra ło w ie  i t. zw . 
p o s tę p o w c y  te ż  zw o ln a  o tw ie ra ją  
o c z y  na w łaśc iw y  s tosunek  ż y d o ­
stwa d o  Po lsk i.

C zem pręc łze i  wic.c posp ie sza  " N o ­
w y  D z ie n n ik ” z  a rtyku łem , by u d o ­
w adn iać , jak  to żydzi są lo ja ln i i 
jak  za in te resow an i w  przysz łość  
Po lsk i.

A l e  pod  a d res em  ,,N. D z ie n n ik a ” 
m o ż n a b y  z nasze j strony ty lko  tyle 
p o w ie d z ie ć ,  ż e  " s zk o d a  czasu  i g a ­
d a n ia ” —  c z y n y  b o w ie m  ż y d ó w  
w skazu ją  na jlep ie j ,  jaki to  „ l o j a ln y ” 
jes t  ich s tosunek  d o  Państw a P o l ­
s k ie g o .

W  d z is ie js zym  n u m e r z e  p ism a  n a ­
s z e g o  zn a jd ą  C zy te ln icy  op isy  a re s z ­

tow ań  a g ita to rów  —  ko m u n is ty  c z  
nych  w  c a ły m  kraju  p r z e p ro w a d z o  
nych  w  p rz ed ed n iu  św ięta  n i e p o d  
leg ło śc i  Po lsk i. O k a zu je  s ię  zaś, ż e  
w szyscy  a resz tow an i kom u n is tyczn i 
a g i t a t o r z y  i s p i e d z y t o  9 9 %  
ż y d z i .  P is m o  n asze  notu je  c o ­
d z ien n ie  fakty  w ykryc ia  n a d u ż y ć  
c e l n y c h ,  p r z e m y t n i c t w a ,  
o s z u s t w  i td. i zn ó w  b o h a te ra ­
m i tych  „w yczyn ów **  są n ie o m a l  
sa m i ż y d z i.

C zy  „ N .  Dziennik** n ie  w ie  o  t e m ?

P rzyp u szc za m y ,  ż e  w ie  i to lep ie j  
o d  nas, a le  p o n ie w a ż  t a ł m u d  
jes t  a lfą  i o m e g ą  n a s z e g o  żyd os tw a  
w ięc  w  m yś l w zn io s łych  zasad  tał­
m u d u  sądzą  oni, ż e  b lagą  po tra fią  
n a m  z a m y d l ić  oczy .

P ró żn e  je d n a k  ich za b ieg i .  Z y . .  
d z i  s a m i  sw y m i c z y n a m i  u- 
s w ia d a m ia ją  po lsk ie  s p o łe c z e ń s tw o . . 
budz i s ię  i p rzec ie ra  oczy .. ..

P o w s t a n i e  I w o j n a .
R ozw aża n ia  na t e m a t  artykułu w  „M yś l i  Polskiej**,

W  ostatnim numerze „Myśli Narodowej" 
ukazał s ę międ y inaemi artykuł red. Rem- 
bielińskiego przedstawiający różnicę mię­
dzy akcją legjonową 1914 — 1916 a n z- 
poczętą w r. 1918 zwycęską wojną o nie­
podległość.

P o  obszernem omówienia sprawy Sza­
nowny autor dochodzi do następujących 
wniosków :

„Legjony z r. 1914 były ostatnlem 
polskiem powstaniem i podobnie, jak 
wszystkie poprzednie, zakończyły się 
klęską. Tak jak powstania poprzednie 
były one pozbawionym planu politycz­
nego „protestem przeciwko uciskowi" 
i przez to samo już niczem także wię- 
ce;, mż „gestem" stać się nie mogły. 
T a * jak poprzednie, opromienione są 
chwałą osotustego bohaterstwa, prze­
pojonego przytem ową specjalnie po­
wstańczą, romantyczną, melancholją 
„straceńców". A nakoniec, tak jak 
wszystkie powstama poprzednie, po­
siadały legjony swą maltyrokg ę, swój 
b yb ir : na ten raz okazały się nim 
austrjackie więzienia i pruskie i bozy 
jeńców'.

K;edy wskutek pogromu Niemiec, 
w roku-1918 naród polski miał na 
nowo odzyskać niepodległe ść, powsta­
nie z r. 1914 zakończone już było 
zgodnie z wszelkiemi tradycyjnemi re­
gułami : część znalazła śmierć na poiis 
bitwy, resztę więziono w Szczypior- 
nie, Benjaminowi?, Huszt, Marmaroa- 
Szigeth.. “

Krótko streściwszy treść całego artykułu,, 
widzimy przedstawienie sprawy w ten spo­
sób, że czyn legjonów był powstaniem, 
które skończyło s:ę klęską, czyn 1918-1920 
wojną i to wojną zwycięską.

Przeczytawszy ien artykuł musimy stwier­
dzić, że szar. autorowi rozchodzi się o 
przeciwdziałanie legendzie niezdrowej roz­
szerza ntj w cełu zmylenia opinji publicz­
nej, że jakoby j e d y n i e  d ięki zasługom 
Legjonów odzyskaii riepociległ ść z po­
wrotem, i to legendzie rozsiewarej z pe~ 
wnem wyrachowaniem przez niearyjczyków 
i ich adherentów'. Lecz w swojej szlache­
tnej dążności poszedł szan. autor odrobinę 
za daleko w drugim kierunku; przejęty 
wstrętem od obłudnej legendarności roz­
siewanej przez pochlebców uległ pewnego
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rodzaju odruchowi psychicznemu, który 
spowodował ujęcie sprawy na niekorzyść 
legjonów.

Mojem miarodajnem zdaniem zaszły w 
tym artykule mimowolne usterki w  ocenie 
następujących momentów i faktów; a mia­
nowicie:

1) Mylnem jest określanie akcji two­
rzenia legjonów jako „powstania" jak też 
i  twierdzenie, że ona tak samo jak wszyst­
kie powstania zakończyła się klęską; albo­
wiem: a) „powstanie" jako takie jest akcją 
zbrojną, skierowaną przeciw władzom tego 
państwa, wewnątrz którego granic się żyje
i b ) jest połączone z konspiracją. W  na­
szym wypadku widzimy, że Józef Piłsudski 
ćwiczy z wiedzą władz związki strzeleckie; 
również drużyny sokole, strzeleckie i Barto • 
szowe z Józefem Hallerem ćw iczą się ró­
wnież z wiedzą władz.

Cesarz Franciszek Józef pierwszy udiie- 
Jił swego zezwolenia na formowanie Legjo­
nów dnia 15 sierpni? 1914 r. Legjoniści 
składali przysięgę wojskową, a ci, którzy 
zostali wzięci do niewoli przez Rosjan by*
ii traktowani jako k o m b a t a n c i ,  cho­
ciaż „powstańców" nigdy się wecł sg pra­
wa wojskowego nie traktuje na równi z 
kombatantami. Austrjacy uważali nas za 
„łandszturm", my zaś uważaliśmy siebie za 
zaczątek wrojska Polskiego i to Polski nie­
podległej, za minjaturowych spolprzeciwni 
ków Rosji, którzy tak długo stać będą po 
stronie mocarstw centralnych, jak diu >o nie 
padnie Rosja lub jak długo nas Austrja 
albo Niemcy nie zdradzą.

2 .) O ile zgodne jest z prawdą, że 
powstania nasze byiy pozbawione planu 
politycznego, — (albo powiedzmy lepiej 
r e a l n e g o  planu politycznego) o tyłe 
nietrafnem jest ujęcie sprawy, że jakoby 
akcja legjonowa była „protestem przeciw 
uciskowi" i „gestem"

Formowanie legjonów było k o n i e ­
c z n o ś c i ą  d z i e j o w ą  nakazaną sytu­
acją chwili. Każda bowiem wojtia pociąga 
za sobą zmiany w- ustosunkowaniu s ę 
państw do siebie. Wielu w  naszem społe­
czeństwie wierzyło, że przy tem nowem u- 
stosunkowaniu się państw, może na nowo 
powstać R eczpospollta Polska, i jako no­
we państwo, będz;e potrzebowała w p i e r w -  
s z e j  l i n j i  a r m j i  do obrony Jej granic 
i do obrony porządku wewnątrz.

Co do samego faktu formowania armji 
to spotkałem w ogromnie większej części 
naszego społeczeństwa mylne zapatrywania 
ogromnie przeważająca część przedstawia­
ła  sobie tąk, że będą powstawały nowe 
pułki kolejno po sobie organizowane. T o  
była mylna ocena sytuacji, albowiem po 
połączeniu Kongresówki z b. Galicją w je­
dno królestwo (o  Poznańskiem nie myślał 
wówczas nikt) należało w takim wypadku 
po nielicznych organizacyjnych zmianach 
zaprzysiąc je, ubrać w  nowy mundur pol­
ski i oznaczyć nowymi numerami. Legjo­
niści jako tacy powinni byli stać się tem 
d u c h o w e m  s p o i d ł e m  tączącem 
oddziały z pod różnych zaborów w jedną 
■całość.

D z i w n e  b y ł o  u s t o s u n k o ­
w a n i e  s i ę  p o l i t y k ó w  mocarstw 
zachodnich do k w  e s t j i p o l s k i e j .  
Gdy bowiem na początku roku 1915 za­
gadnięto w kwestji polskiej w Anglji, usły­
szano odpowiedź, że kwestja polska jest 
wewnętrzną sprawą Rosji, a aljanći nie mo­
gą  obrażać swego potężnego sojusznika 
przez mięszanie się do jego spraw wewnę­
trznych.

Tymczasem legjoniści I. II. jak i III. bry­
gady walcząc solidnie na froncie nie dali 
się użyć za narzędzie perfidnych kalkulacji 
austriackim politykom i przez t. zw. „ p r z e ­
s i l e n i e  l e g j o n o w  e* osiągnęli to, 
;że mocarstwa centralne wydały manifest o 
nowopowstaniu Królestwa polskiego na 
obszarach b. Kongresówki zajętej przez 
Niemców. Chodziło bowiem o p e r f i ­
d n e  w y c i ę g n i ę c i e  r e k r u t a .  
Legjoniści z wielkiem niedowierzaniem o d ­
nosili się do tego aktu, który miał ten je ­
den dodatni wynik, że wielu polityków an­
gielskich i francuskich (W łosi od samego 
początku byli baidzo życzliwi dla nas) do­

„GAZETA NARODOWA

szło do przekonania, że sprawa polska 
n i e  j e s t  sprawą wewnętrzną samej Ro­
sji, aie jej uregulowaniem muszą się wszys­
cy zająć.

Przekonawszy się o tem, ie  Legjoniści 
zachowują się z brawurą i godnością, któ­
ra przystoi wojownikom narodu Wielkiego, 
a szczególnie przez manifest 6. listopada 
1916 zaczęto z naszymi politykami na za­
chodzie częściej i intenzywniej rozmawiać 
na temat Polski i jej odbudowania.

3) Mylnem jest twierdzenie, jakoby ak­
cja legjonowa zakończyła się klęską. T o  
twierdzenie byłoby wówczas slusznem, 
gdyby Legjony po pokoju brzeskim były 
nadal Jzostaly przy Austrji i uległy wraz 
z nią wewnętrznemu rozkładowi. W idzimy 
bowiem, że Legjonjr po pokoju brze­
skim pod wodzą Józefa Hallera opuści­
ły  wiarołomnych sojuszników i protek­
torów i podążyły na wschód. —  Przy­
szło do bitwy pod Kaniowem, w której 
brygada Hallera została przez wiarołom­
nych Prusaków pokonana. Aie i w tym 
wypadku nie można mówić o klęsce, al­
bowiem taktyczna porażka w walce pod 
Kaniowem stała się najlepszym listem 
polecającym dla całych Legjonów we  
Francji, gdzie Józef Haller mógł dokonać 
zorganizowania błękitnej armji, a) która 
to akcja dzięki wpływom Komitetu Naro­
dowego pod kierownictwem Dmowskiego 
poszła bardzo szybko naprzód i umożliwi­
ła wzięcia udziału w walkach na froncie 
francuskim z Niemcami. Również dzięki m rów­
czej zapobiegliwości Paderewskiego  
udało się osiągnąć to, że Wilson ogłasza­
jąc warunki światowego pokoju postawił 
jako 13 punkt, r.owopowstanie niepodleg­
łej Polski z dostępem do morza.

Po zlikwidowaniu mocaistw centralnych 
Polska powstała no nowo. Po wypuszcze­
niu PilsudsKiego z Magdebu-ga. Rsda Re­
gencyjna oddaje rządy w jego ręce a sama 
się usuwa. On stawia Moraczewskiego „na

Cała Polska obchodzi wielka i radosną 
uroczystość 10 -cio!etniej rocznicy zmart­
wychwstania Ojczyzny po długiej niewoli. 
Cały Naród, chcąć dać wyraz gorącym 
uczuciom, jakie w dniu tego wielkiego 
dlań święta serca jego ogarniają — pra­
gnie pozostawić potomności żywe dowody 
swej wielkiej miłości dia Ojczyzny, oraz 
wdzięczność dla tych którzy do Odrodze­
nia Ojczyzny położyli niezapomniane za­
sługi. —

Różne słyszy się i czyta projekty ucz­
czenia tego święta. Powstanie szereg po­
mników, wyrosną z ziemi różne domy 
i instytucje społeczne, pamiętano i o bu­
dowie okrętu handlowego i t. p.

Zapomniano jedynie o straży polskiej 
nad morzem, zapomniano o ludzie pol­
skim w  Gdańsku i o jego potrzebach.

Czas jeszcze zapomnienie chwilowe na­
prawić ! Niech twardy lud kaszubski bro­
niący od wieków wiary swych przodków, 
pielęgnujący w swych sercach wielki znicz 
miłość i dla Polski —  odczuje, że w  tym 
wielkim dniu odrodzenia Polska o nim pa­
mięta; że naród zna jego potrzeby i gotów  
jest wesprzeć go w  ciężkiej walce o pol­
skość. —

Niech mu naród stworzy w tym wielkim 
dniu strażniće, skąd mógłby skutecznie 
stawiać opór germanizowi idącemu jak 
przed wiekami na jej zagładę 1 Niech wy­
rosną tu nad morzem zasiano żywiołowym 
wysiłkiem całego narodu — Ochronki —  
Domy polskie; Niech lud kaszubski prze­
stanie tułać się po obcych, wrogich mu 
kątach, a niech dostanie własny, choćby 
najskromniejszy kąt, w  którym mógłby 
swobodnie zbietać się już od zarania mło­
dości począwszy i tu przygotowywać i 
hartować swą duszę do walki codziennego 
życia o wiarą i język ojczysty. —

W  dniu wielkiej rocznicy Odrodzenia 
Ojczyzny pamiętajmy o tych, którym nie

baczność* i każe mu tak szybko tworay£ 
ordynację wyborczą, j*k  gdyby miał sypać 
okopy strzeleckie. —  Moraczewski jaka 
Iegjonista saper I brygady rozkaz, 
wykonał Jaka tam już ta crdynacft 
wyborcza była, taka była, ate zawsze by­
ła na czas i umożliwiła przeprowadzenia 
wyborów i powstanie Sejmu ustawodaw­
czego. —  Wszystko by było dalej ładnie 
szło, gd<-by nie partyjnictwo wybujała. 
Poeostała w  apadku wojna z bolszewi­
kami zakończona została aż w  r. 1929.

Wszyscy Legjoniści, chyba może z nie­
licznymi wy ątkami cieszyli się serdecznie, 
że polityczna orjentacja Dmowskiego i P a ­
derewskiego w  czasie wojny okazała się 
trafniejsza aniżeli N. K. N u, gdyż d z ięk i 
je j odzyskaliśmy Poznań. Widzieliśmy 
również, że na froncie walczył socjał obok 
chłopa, obok chadeka i endeka, i wszyscy 
uczciwie wspierali się nawzajem i spóiza- 
wodnic^yli w pracy, —  1 nie spoczęli tak dłu­
go, aż przy Bożej pomocy wypędzili prze­
ciwnika z kraju, a po pokonaniu wroga 
widzimy zmianę w psychice działaczy (nie 
narodu), którzy zamiast, ażeby Bogu po­
dziękować, jak to uczynił uzdrowiony Sa­
marytanin, — i zabrać się do pracy na 
każdym kroku spostrzegamy, że rozmaite 
„pomidory kancelaryjne" nie mogę się 
między soba pogodzić. Itak z jednej strony 
legendy i bujania, z drugiej strony oska­
rżenia fałszywe. P. red. Rembiliński uczy­
nił pierwszy krok do obalenia legendy i 
do dojścia do materjalnej prawdy, ja so­
bie pozwoliłem na uczynienie drugiego 
kroku.

Zapraszamy i innych do wzięcia udziału 
w  pielgrzymce na górę poznania, albo­
wiem cel jest taki ładny, że jest wart tru­
du. Albowiem zagmatwanie prawdy o Leg- 
jonacfc nastąpiło skutkiem wpływu żyd e - 
stwa, jak to sam stwierdziłem.

Jan Kozicki.

_______________________________ Nr. W

danem było wrócić na łono Matki! Staraj­
my się zrozumieć ich ciężkie położenie, 
oraz znaczenie jakie ma dla przyszłości 
naszej Ojczyzny utrzymanie polskości nad 
morzem.

Stwórzmy tu nad morzem 5żyw e  pomni­
ki, które chlubnie świadczyć będą o nas, 
przed historią i potomnością o należytem 
zrozumieniu przez nas potrzeb państwa. —  

Mamy niezłomną nadzieję, że apel nasu 
nie przebrzmi bez echa i że każdy —  bie­
dny, czy bogaty, przyczyni się choćby naj­
drobniejszym datkiem do ufundowania

„Żyw ego  pomnika O drodzeni*  
Polski w  G dańsku"

ZARZĄD MACIERZY SZKOLNEJ 

W  GDAŃSKU.

Wszelkie datki na ten cel przyjmuje na­
sza Administracja jak również można je 
składać na P.K.O. konto 170.040. —

„Buchalterzyna 
i geszeftsman“.

P. min. Moraczewski oświadczył w swej 
mowie w  Katowicach na kongresie „Frak­
cji Rew. PPS ." m. in .:

„O  Barlickim swego czasu marszałek 
Piłsudzki powiedział, że jest buchalta- 
rzyną, a o Marku, że jest geszeftsma- 
nem. Istotnie tak jest, bo Marek jest ad­
wokatem i robi interesy. Obaj za to 
śmiertelnie się na Marszalka obrazili".

Rzecz jasna, że te rewelacje wywołały 
„złą krew” u uczestników kongresu sosno­
wieckiego.

Zy wy pomnik „Odrodzenia Polski w Gdańsku".



Nr. 37 f GAZETA NARODOWA* Str. 9

„Towarzysze - Judasze".
Judasze w maskach Katonów. —  8Bezczelne łajdactwo". —  Zawiedzione

nadzieje. —  Pożytek z osłów, —  Brawo panie pośle Burda.
ze swego osia podwójny pożytek nawóz 
i pracę, Piłsudski ma ze twoich ostów  
tylko nawóz jako  jeden jedyny poży-

Parę razy na lamach naszego pisma za­
znaczyłem, ie  obecne czasy, które przeży­
wamy w  Rzeczypospolitej Polskiej mają 
w iele podobieństwa do czasów starorzym 
sfcich 1. wieku przed Chrystusem Panem, 
tyłko różnica jest ta, że tam Caligula mia­
nował sw ego osła senatorem, a u nas stad­
ko osłów (w  przenośni mówiąc) chciałoby 
mianować Piłsudskiego polskim Callgulą.
0  ile w  Rzymie monarcha-degenerat zakpił 
sobie z ustaw i z Senatu w ten sposób że 
zamianował osła senatorem, o tyle znowu 
u nas zgraja zdegenerowanych polityków 
a szczególnie z obozu P.P.S., licząc z je­
dnej strony perfidnie na dobroduszność
1 uczciwość przeciętnego robotnika z P.P.S. 
zaś z drugiej strony z obłudą judaszowską 
schlebiając seiwiiistycznie Piłsudskiemu, 
mieli w planie nie pytając go o to obda­
rzyć go najwyższym zaszczytem w  prli­
stwie, w którym by się mógł —  zdaniem 
ich —  rządzić jak Caiigu!a; aie pod je 
dnym warunkiem, jeżeli pozostan ie pow ol- 
nem narzędziem w ich rękach i będzie
tylko to robił, co oni mu każą. Tym i dege­
neratami są ludzie iypu Diamanda, Lieber- 
mana, Drobnep, Haeckera i t. p.

Lecz Piłsudski n ie poszed ł na ich lep
a wówczas powyżej vskazani degeneraci 
z serwilistycznych pochlebców przemienili 
się w  K a ton ów  praworządności i zaczy­
nają krytykować Piłsudskiego i n iotać nań 
kalumnie.” Przez to dają dalszy dowód, że są 
osłami albowiem tchórzliwi z natury zdo­
bywają sję tylko dia tego na odwagę kry­
tykowania, ponieważ kryje ich nietykalność 
poseiska.

Jeżeh poseł Sławek użył w  jednym ta­
kim wypadku siowa: „b ezcze ln e  ła jd a ­
c tw o " to z ubolewaniem należy stwierdzić, 
źe m is i rację. O dw agą  tego nie można 
nazwać. Gausewitz twierdzi, że odwagą mo­
żna nazwać, decyzję i narażenie się na je­
dno niebezpieczeństwo, celem uniknięcia 
drugiego. Tu zaś poseł krytykujący nie na­
raża się na niebezpieczeństwo gdyż jest 
„zadekowany" nietykalnością poselską, z któ­
rej on już i tak raz korzystał, aby uniknąć 
odpowiedzialności za swoie czyny. Oświad­
czenie p sła Sławka było krótkie, trafne 
i zupełnie odpowiednie, może tyiko jedy. 
nie użyte za srybko. Żołnierz bowiem w o­
ła dwa razy „stój!" zanim strzel'.

Zastanówmy się nad tem, co powyżej 
wskazanym degeneratem dolega i kiedy 
by oni byli z Piłsudskiego zadowoleń:?

Otóż miałoby to miejsce wówczas, gdy­
by po przewrocie majowym był wyż wy mie­
nionych degeneratów porobił ministrami 
i wojewodami, pozostawiając im zupełnie 
a zupełnie wolną rękę. — Według ich po­
jęcia taki człowiek, który im rzekomo 
wszystko zawdzięcza, nie ma im nie do 
rozkazywania, albowiem jego obowiązkiem 
jest służyć im tyko  jako parawan na ich 
łajdactwa.

Natomiast —  ich zdaniem —  winien en 
wydać polecenie, by wszyscy pracodawcy 
wypłacali robotnikom, zarobek tylko w bo­
nach mogących być zrealizowanemi tylko 
w  »2ynkowniach żydowskich, albowiem ży­
dowscy dygnitarze panrętają o tem , aby 
żyd ow scy  szynkarce m eli zarobek  i to 
o b fity  kosztem  go jów , i gdy po rządach 
t. z w. robotniczo włościańskich społeczeń­
stwo znikczemnieje wówczas nastanie czas 
stworzenia orderu: „Po lon ia  C aputa” , któ­
rego kapitułę będą stanowić wszyscy wyży 
wymienieni degeneraci. No aie się za w ie ­
dli.

Teraz ci komedianci przybierają pozy 
Katonów i stają w obronie praworządno­
śc i —  A Ty Robotniku nie daj się im bu­
jać. Gdyby cię w rzekomej obronie pra­
worządne ści podjudzali do czegoś, to Ty  
masz jedną odpowiedź: w gębę tych świ- 
niarzy i za drzwi z nimi.

Wracając do porównania z czasami Ca- 
Jiguli, napisałem dawniej, że Calśguia miał

tek; i tu widzą że niedoceniłem ich; albo­
wiem Piłsudski ma jeszcze jedną korzyść 
z nich, albowiem przez ich ktytykę i szka­
lowanie zyskuje na zaufaniu nawet 
u tych, którzy zdała śledzili bieg w ypad­
ków, natomiast u dawnych jego zwolenni­
ków zaufanie potęguje się przez t5.

W a lka  o  sa m ow ys ta rc za ln ość .
W  związku z propagandą samowystar­

czalności czyni „Czas" słuszne uwagi:
„Rozbudzanie w Społeczeństwie posza­

nowania dla własnej produkcji; wykazywa­
nie jej zaict (tam, gd ie one są istotnie); 
reklamowanie jej (gdyż ona sama jest kió 
tkowzrcczna i nie umie się jeszcze nale­
życie reklamować); ustalenie jej braków 
z równoczesną dążnością do ich usunięcia; 
a przedewsyystkiem popularyzowanie my­
śli że Polska musi podnieść swoją 
produkcję rolną (haniebnie niską!) —  
oto obszerne poie do rozumnej wałki o 
samowystarczalność. Na tem polu niech 
stanie do walki młodzież, lecz nie na in- 
nem. Na innem prlti poniosą ś jej szla­
chetne intencje i państwo kieskę Zohydza­
nie ka-cbgo importu nawet pożądanego; 
zabranian e lub utrudnianie każdego han­
dlowego stosunku z zagranicą każdej wy­
miany usług i produktów między Polską’'a 
innymi narodami (bez czego żaden kultu­
ralny naród egzystować nie może) — by­
łoby tem polem klęski. A już demagogicz­
ne sposoby w alti z obcym importem, roz 
bijanie szyb i automatów, szkalowanie ob­
cych, czy sw ci.li, sprowadzających nie­
zbędne im zagraniczne towary —  to był 
by wprost obłęd barbarzyństwa. Z temi 
zastrzeżeniami i z tem ograniczeniem nale­
ży patrzeć 7. życzliwością na ruch podjęty 
przez młodzież"

G en . S ikorsk i o  w s ę h o d n ie m  

n ie b e zp ie c z eń s tw ie .
Gen. Władysław Sikorski na łamach 

„Kuriera Warszawskiego" zwraca uwagę 
na „wojenizację" Rosji sowieckiej. Szereg 
momentów —  jak np. fatalny wyn:k żniw, 
pogłębiający s>ę kryiys życia gospodar­
czego itd. — pcha dzisiejszą Rosję z nie­
ubłaganą logiką, silniej, aniżeli kiedykol­
wiek, do awantury wojennej.

Rosyjscy wielkorządcy postawieni po 
nieuchronnem niepowodzeniu ich naj­
nowszej polityki koncesyjnej wobec 
alternatywy załamania s!ę doktryny ko­
munistycznej lub w ojny wybiorą na­
pewno tę ostatnią, jako  jed yn y  śro-

Urząd administracji angielskiej powziął, 
po namyśle i po różnych doświadczeniach, 
niezłomne postanowienie, fb y  udzielić dy­
misję wszystkim urzędnikom i robotnikom, 
zatrudnionym w biurach i warsztatach ad­
miralicji, o których wiadomo, iż należą do 
partji komunistycznej. Wyjątek stanowić 
mogą ci, co dobrowolnie wystąpią ze 
Stronnictwa. Nie wszyscy się na to zgo ­
dzili. Tak np. pewien zdolny maszynista, 
pracujący w arsenale w Woolwich, nie 
zgodził się na porzucenie stronnictwa ko­
munistycznego i przyjął dymisję.

Urzędowa odezwa do dymisjonowanych 
urzędników brzm i:

Na jednem posiedzeniu Sejmowem poset 
Burda z Jedynki powiedział, że P.P.S. t la ­
ła  cię żerowiskiem żydowskich •d w a j  
katów. Grad obelg słownych I drukowa­
nych, było odpowiedzią na tą uwagę,, 
z czego widzimy, jak trafną była ta ocena* 
Pos. Bruda powinien być zadowolony, al­
bowiem każdy rozsądny człowiek doznaje 
zadowolenia, jeżeli go spotka uznanie ze 
strony uczciwych ludzi lub obelgi ze strony 
kanalji; (Lueger zakazał swoim zwolenni­
kom reagować na obelgi, mówiąc że należy 
zatkać nos i iść śmiało naprzód! (Kopf 
hoch! Nase zu! und mitten durchi).

I to radzę Wam wszystkim czynić.!!

dek  w ybaw ien ia. Stąd płynie ićh o- 
becna propaganda wojenna. T rzeba , 
aby to zrozumiano już dzisiaj na Za ­

chodzie.

P o d  a d r e s e m  soc ja l is tów .
„Przedśw it" oigan P.P.S. Frakcu w ar­

tykule p.t. „Obowiązki międzynarodowego 
socjalizmu wobec Waidemarasa rzuca na­
stępujące trs-f:ie uwagi pod adresem socja­
listów zagranicznych i polskich:

C zyi socjalizm na całym świecie i we 
wszystkich krajach nie powinien przeciw 
Waidemarasowi, przeciw jego barbarzyń­
sko reakcyjnej dyktaturze i p rzec iw  je g o  
w a lce z interesam i p ok o jow ego  w spó ł­
życ ia  narodów  prowadzić kampanji przy­
najmniej równie gorliwej i energicznej, jak 
ła, którą prowadzi przeciw Mussoliniemu?

Tak bezwątpienia być powinno. Cóż za­
miast tego widzimy? Akcja co do Walde- 
marasa — to tylko bardzo drugorzędny 
drobiazg w działalności międzynarodowego 
socjalizmu przeciw dyktaturom i nacjonali­
stycznym reakcjom. Natomiast na ostatnim 
kongresie Międzynarodówki w Brukseli do­
czekaliśmy su? takiego widowisk?, że tuż 
obok Włoch Mussoliniego jako najbardziej 
godną zwalczania reakcję jed en  z w yb i­
tnych p rzyw ód ców  m iędzynarodow ego  
ruchu postaw ił —  Polskę — M arszałka  
Piłsudskiego! T o  już n ie by ło  przykre! 
T o  już by ło  poprostu skandaliczne.

Uderzmy się w piersi. Na tle tego bole­
snego stanu rzeczy nie brak i naszej winy. 
Spróbujmy s'ę zapytać naszych mężów opa­
trznościowych z C. K. W. (Centralnego Ko­
mitetu wykonawczego polskich socjalistów 
Przyp. nasz) czy dużo zdziałali w tym celu, 
aby nie Polska Piłsudskiego, lecz Litwa 
Waidemarasa uważana była przez między­
narodowy soeja!hm za groźnego wroga po­
koju i demokracji.. . .

Kongres w Sosnowcu gościł zagrani­
cznych przedstawicieli Międzynarodówki. 
Dużo się tani oni nasłuchali o „reakcyjnc- 
śc;” rządów w Polsce. C zy  skorzystano 
z okazji, aby zw róc ić  im uw ągę na ob o ­
w iązk i m ięd zynarodow ego  socjalizmu 
w obec W aidem arasa? N ic jakoś o tem. 
nie w iem y.

— Administracja nie uważa tej kwcstji 
za czysto po ityczną. Ale komunizm jest 
stronnictwem rewolucyjnem, a członkowie 
jego n ie  m o g ą  b y ć  uważani za urzę* 
dników i robotników l o j a l n y c h .  W ięc 
miejsca i stanowiska, zajmowane przez 
nich w biurach administracji, albo w war­
sztatach w Woolwich, nie mogą być uwa­
żane za  p e w n e  i b e z p i e c z n e ,  w ra­
zie wybuchu wojny. Tym sposobem stano­
wiska te nie przedstawiają dostatecznej 
gwarancji pewności dla państwa.

WSpiW

Jan Kozicki

Go pisze prasa polska i żydowska.

Anglicy nie chcą w urzędach komunistów.
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p o tw o rn e m i ku fam i.
- Po oglądnięciu hali maszyn i kotłowni 

w słynnym browarze bar. Jina Gó za 
w  Okocimiu przechodzimy do zwiedzenia 
najważniejszych jego części, a t : warzel­
ni, chłodni i piwnic fermentacyjnych.

W  drodze do warzelni oglądamy jeszcze 
suszarnię mk tu, do którego przemisłu słu­
żą 2 młyny oraz ch łodnię do chmielu. 
Zaznaczyć należy, że b owar okonm s*ipo- 
sł iguje się przy wyrobie piwa najlepszym  
chmielem jaki w ogóe  istnieje, a rmariow'- 
cie chmielem sasum, niezwykle dorodnym 
i pięknym sprowadzanym z Siksonjl.

Sama w arzeln ia  zajmuje 1250 m2 po­
wierzchni zabud łwanej i posiada mządze 
nia najnowszych system ów jakich  nie 
«p o tyk a  się gdzie indzie j w Polsce.

Wnętrze warzelni zajęre jest przez 5 ko­
tłów każdy o pojemności 450 ht,osłoniętych 
miedzianem! pokrywami, zmieniającemi się 
w  górnej części w rury miedziane, przecho­
dzące następnie przez 3 piętra budynku na 
■dach i odprowadzają parę, jaka wytwa­
rza się w procesie warzenia jdwa. Tych 
pięć kotłów stanowi jeden garnitur które­
go warką t. j. jedno gotowań e daje 32000 
litrów piwa Prócz tego w raz e wzmożonej 
produkcji mogą być użyte 2 stare garmtu 
ry o takiej samej wydajności warki. Impo­
nujące wrażenie c?” °ią te kotły o błysz­
czącym pedantycznie .zystych pokrywach 
miedzianych.

Po ugotowaniu przechodzi pi a'o które 
jest słjdkie przez wydzielenia s;ę t. zw. 
zacierze cukru z chmielu do zbiorników po 
440 hi. zawartości, a stą i odprowadzane 
bywa do chłodni.

Odbywa się ten pr ces przy pomory 
specjalnej pompy, pr^yezem piwo dostaje 
się na t. zw. ba terję  ch łodniczą złożorą 
a wielkiej ilości rur, w których płynie zimna 
w odr. Piwo spływając po zewnętrznych 
stronach rur u’ega stopniowemu oziębieniu. 
Chłodnia urządzona jest również ogrem ie 
precyzyjnie, Na h-iku sprawia wrażenie 

■pomarańczowe światło płynące od s?.yb c- 
ranżowych, spec jalnie na ten cel robionych 
jak whdom o bowiem do tajemnic wyrobu 
piw a służy również specjalne świat* >, któ­
re nie rroże być —  żadną miarą — dzień 
ne słoneczne.

P iw o po ochłod eniu przechodzi do pr­
awnie ferm entacyjnych zaopatrzonych w ol­
brzymie zbiorniki ż e i a z o  —  betonowej kon­
strukcji pojemności 1 0 0  h!. Owe potężne 
kadzie fermentacyjne wyłożone są specjal­
ną masą przypominającą parafinę zmiesza­
j ą  ze smolą, koloru czarnego, uginającą 
się pod ręką, a których sposób preparo­
wania stanowi tajem nicę wynalazcy.

Do zaopatrzenia kadzi w ową wyżładd- 
nę paia finow o — smołowcową sprowadził 
bar. jan Gotz specjalistów robotników z za­
granicy, którzy podobne kadzie budowali 
w  Egipcie! Masa owa, której sposób pre­
parowania nie jest w Polsce znany, zabez­
piecza dobrą fermentację słynnego piwa 
okocimskiego, jakoteż dozwala na przepro 
wadzenie bardzo gruntownej dezynfekcji 
poszczególnych kadzi, przez co gwaranto­
wana jest czystość przebiegu fermentacji.

Przy każdym ze zbiorników oglądamy 
w  słabym świele, pół mroku n emal tabli­
ce na których oznaczona jest , metryka" pi 
wa, a więc dzień rozpoczęcia fermentacji, 
stopień, temperatura i td. Sama fermenta­
cja trwa 12 -  20 dni i zależna jest od 
stopniowości piwa.

P i wnice chłodzone są sztucznie przez 
wentylatory. W  kadzie fermentacyjne wbu 
dowane są miedziane wężownice mające 
na celu regulowanie temperatury piwa 
w  Czasie przebiegu fermentacji sposobem 
opisanym powyżej, a stosowanym po wa­
rzeniu piwa.

Stąd udajemy się na oglądnięcie p iw nic 
składow ych. Wszystkie one są systemu

nadziemnego zodpowiedni ni izolacjami. Po­
dzielone są na 16 od-iałów, w których 
ustawione są beczki składowe czyli kuf/ 
dębowe o pojemności 70 —  90 h!. każd i, 
Kuf taki- h posiada Browar okocimski 
okrąoło 850 sztuk o ogólnej poiemrtości
625.0 lii.*

Nie koniec jednak. W  piwnicach ty h 
ogląlam y nadto jeszcze 16 'błotników b e ­
tonowych o pojemności 328 —  400 hi. 
2 taką samą wykładziną oaraf nową jaką 
widzieliśmy v/ kadziach f rmentacyjnych. 
Ponadto w roku bi rżącym sprowadził bar

śledczego komuri .tom żydom Am  a l j i  
G i n z i g  i jej towarzyszkom przyareszto- 
wały organa P .°. znaną na tut. teienie ko- 
munistkę D o r ę  K a u f m a n n  (lat 21), 
z Jzatrodu szwaczkę, ?am. w Krakowie 
przy ul cy B rka Jonelewicza 1. 4, którą 
ujęto ua gorącym  uczynku m alowania 
n.-ipiśiów antypaństw ow ych na fasadach 
dom ów  v/ dzie ln icy  Kazim ierz.

W sobetę, dnia 3 bm. wieczorem przy- 
artsdowaly organa P. P. dn dacza komu 
nistycznego Samuela G oldziuka (lat 24) 
ełuchacza filo zo fji U. J. zaro, w Krako­
w i; przy ul. Przemyskiej 1. 3 w żydow­
ski u Domu akademickim i sekretarza ko- 
miiftu dzielnicowego P. P. S. lewicy w 
Piastowie Franciszka Kanię, karanego w 
roku 1927 3-tmesięeznem więderiern za 
kradzież.

Wymienieni urządzilli zebranie konspira­
cyjne w Podgórzu obok zakładu kąpielo­
wego Matecznego celem omówienia w y­
stąpień członków miejscowej organizacji 
komunistycznej i P. P. S. lewicy p rze ­
c iw ko 10 leciu n iepod leg łośc i Polsk i 
Na widok organów P. P. uczestnicy ze­
brania zbiegii, Goldziuka zaś i Kanię przy­
trzymano i znaleziono przy nich referat 
komunistyczny, skierowany przeciwko 10- 
c cieciu niepodległości P 4sk‘.

W  niedzielę po południu przytrzymały 
organa P. P. na cmentarzu rakowickim 
Jakóba La jzsra  P rzytka  ( :at 18), pomo­
cnika krawieckiego, zam. przy ui. btsro 
wiślnej I. 28, który przedostawszy się 
przez mur cmentirny złożył na grotóe po­
ległych robotników 6 listopada 1923 r. 
czerw oną płachtę z napisem  an typań  
stw ow ym

Nadto organa wydziału śl idezego w 
Krakowie likwidując działalność Zw iązku

Żydzi są poważnie zaniepokojeni tem, 
że radykaliści polscy wytykają sobie sw o­
ich żydów. „G !i's Prawdy” pisze np. o 
zażydzen iu  P.P.S , p< S. Szczypiorski na 
kongresie secesji socjalistycznej mówił o 
dostaniu się „Robotn ika* „w  ręce pa- 
chciarzy". Nasuwa to rozpaczliwe uwagi 
wodzowi sjonistów małopolskich pos. Rei­
ch iw i :

"Rozłam w  obozie socjalistycznym zapo­
wiada zmiany w naszem całem życiu póli- 
tycznem. Dzięku temu może dojść do prze-

Jrn G&fz kufy alum iniowe pÓ36(if376 hl. 
pojemności udoskonalane w .Pęi sposób 
,cor a z b  ardzie j+:n rząd/fenją .(browaru.

Pizy ś;; i Hle Urn pkr&ISk-lr y Ćzoęj kroczy­
my wąskimi przejściami pomiędzy piętrzą- 
cemi s;ę po 'ćb lt  strońaćh Wid nas/emigłó- 
.wąmi olbrzymiemi kufajp^ sprawiającemi 
naprawdę imponujące wrażenie.

Piwnicę sjfłzdpwe zaopatrzone są rów-^ 
nież w sztu.czne chłódrenie umożiiwnjąceC 
utrzymanie stałej temperatury około 0 stor 
pni.

Z o wnicarni skladowemi łączy się piwni- ' 
ca obciągowa w której ustawiony s ą , l i ­
try i aparaty do napełniania beczek trans- '* 
portowych. Obserwmąc precyzyjny a szyb­
ki sposób napełniania beczek piwem po­
dziwiamy również zręczną pracę zajętych 
przy tem robot dk óv  dzięri aparatom 
t pracy robotnika iwsyłać może dziennie 
browar przeszl > 1600 hi. piwa.

Aie na tem n i; kończy się jeszcze zwie 
dianie browaru o tem jednak pomówimy 
ju w następnym numerze. J.

młodzieży komunistycznej W Krakowie 
aresztowały znanych na tutejszym terenie 
działaczy komunistycznych: M a r k u s a
S a m u e l a ,  urzędnika prywatnego, za­
trudnionego w stolarni J. Steinberga przy 
ul. Dajwór, D a w i d a  C z a r n o c h ę ,  
redaktora i wydawcę komunistycznego 
czasopisma „Unzrr W ort“ , z zawodu cho­
lewkarz! pochodzącego z Działoszyc, b r a -  
ć i M a r k u s a  i H i  r s c  ha G i ii c k- 
m a n n ó w ,  J ó z e f a  D r u c k e  r a, 
M o j ż e s z a  R u b i n s t e i n a ,  H a n a -  
d l a  B a n  a c h a  i C h a s k l a  R i n g e- 
rs , bez określonego zajęcia, syna Bernar­
da Ringera właściciela składu papieru i 
przyborów kancelaryjnych w Krakowie 
przy ul. Stradom I. 19.

W posiadaniu Czarnochy znaleziono 
między i ?nym mnterjalem obciążającym, 
prowadzoną w żargonie książkę kas wą 
wydawnictw ' „Unzer W ort“ , z której wy 

j nika, że organizacja komunistyczna w Kra­
kowie czerpała fundusze na wydawnictwo 
„Unzer W ort“ od c e n t r a l n e g o  k o ­
m i t e t u  k o m u n i s t y c z n e j  p a r ­
t j i  P o l s k i  w W a r s z a w i e .  Otrzy­
mywane kwoty idące w tysiące złotych 
określane były przez Czarnocbę t rminem 
„arojsge szlept", (wyw leczon"). Poszcze­
gólne pozycje w rubrykach „wydatki" 
wskazują, że krakowscy komuniści wyda­
tnie korzystali z powyższych funduszów 
na swoje potrzeby, zaliczając fikcyjnie na 
konto wydawnictwa wysokie wydatki. 
W  notatkach Czarnochy figurują też często 
takie wydatki, jak na „dorożki", na „szik- 
se“ i t. d.

Aresztowanych odstawiono do sądu 
okręgowego karnego w Krakowie.

Oto „lojalność" żydowska wobec Pań­
stwa Polskiego.

w ytyka ją  so b ie  sw o ic h  żyd ów !

grupowania sił parlamentarnych w  kraju 
T o  i nam winno otworzyć oczy i kazać 
szukać gdz iek o lw iek  oparcia. Albowiem 
gdy wszystko s ę zmienia, gdy dokoła nas. 
odbywają się jakieś i itrygi, gdy wre i kipi 
w polityce me wolno wszak nam jedyn y* 
pozostać na boku, nie wolno stać nieru 
chomo na jednem miejscu, nie wiedząc do 
kogo i dokąd przystać".

Biedni żyd z;! Chyba po raz pierwszy 
się zdarza, że „me wiedzą do kogo i do­
kąd przystać". Stracili zupełnie głowę.

Dalsze aresztowania
żydów - komunistów w Krakowie.

P o m ią d z y  a re s z to w a n y m i a k a d e m ik  żyd ow sk i.

W  toku d .lszych dochodzeń przeciwko 
aresztowanym przez organa tut. wydz'alu

Popłoch wśród żydów.
b o  o b ie  partje  soc ja l is tyc zn e
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C O 'S I Ę  D Z IE J E  W  C A Ł E J  P O L S C E  ?

Nawoływanie „HisJa Narodbwego" a o- 
becr.ie „Gazety Narodowej" jest tu i ów ­
dzie jeszcze grochem; rzucanym o ścianę, 
co najlepiej stwierdzają wypadki w Muszy­
nie w tym najp:ękniejszym miejscu kuma- 
tycznym w kraju, a fakta te wyglądają 
jak  operetka.

O to  akt I.

Organista tutejszy p. Chm ielowski były
właścictei najpiękniejszej realnoś i w ryn­
ku tuż naprzeciw kaplicy św. Fiorjana do 
której przy każdej uroczystości religijnej 
odbywają się modły z procesją, sprzedał 
pota jem nie tą realność żydow i Lam pio- 
wi, za śmieszną cenę 2.200 doi. podczas 
gdy od katolików żądał podobno 4 i w ię­
cej tysięcy dolarów, jakby rozmyślnie, aże­
by nie mógł kupić K a t o l i k .

Wypadek ten wywołał u ludzi dobrej 
myśli oburzenie i rozpacz tem większą, że 
realność ta pominąwszy to, że jest najpię­
kniejszą a więc pierwszorzędną znajdowa­
ła się od wieków i bez przerwy w rękach 
chrześcijańskich, była chlubą kultu re lig ij­
nego, bo naprzeci v stoi historyczna kapli­
ca św. Flcrjana w której przez cal/ mie­

niąc maj rokrocznie płonie światło i przed 
którą do późnej nocy bizmią pieśni religij­
ne i do której udają się tokrocznie proce­
sje jak na Boże Ciało itp.

Łat vo  można sob ii wyobrazić, jak w 
przyszłości będą się czuły tłumy pobożnych 
modląc się przed statuą św. Fiorjana o b ­
serwowani, i poddwiani przez najbliższych 
sąsiadów Żydów, a zatem następców nie­
stety organisty p. Chmielowskiego.

A k t  II.

Kiedy umarł w iecie tego roku inspekto 
policji gminnej śp. M erle, który zamiesz 
kiwał w budynku U zędu Gminnego dwa 
pokoje i kuchnię i k i;dy zaledwie wynie­
siono jego zwłoki zajął to mieszkano tut. 
żyd wieczny radny Chaskel Reich i ku 
największemu zgorszeniu w dnie szabaso- 
-we i ŚA-iąteczne wysiadu e żyd wystrojony 
w  lisią czapkę na głowie i jedwabny cha­
łat ze swoją małżonką pod Magistratem, 
jako prawny mieszkaniec tegoż.

Wiadomość o zajęciu przez Chaskla Rei­
cha mieszkania w budynku urzędowym a 
*więc będącym siedzibą Urzędu gminnego 
spadła na mieszkańców miasta jak grom z 
wysokiego nieba, tembardziej, źe żyd ten 
piastuje godność radnego i asesora od 
dziesiątek lat i trzęsie całą gminą, na co 
sarkają nietylko chrześcijanie, ale także i 
żydzi i ludzie łamali sobie głowy jak to 
się stało, jak Rada gminna i wogóle Urząd 
gminny mogły do czegoś tak oburzającego

na Th

właśnie duszą tych w yb orów  —  w  je * *
to rszynkowni^ięścił ęrę^ztab,- nagąnia<^j»;i; 
tam obrabiano wyborców zwykły tp s p e t s c . 
benr „wódeczmeśftą"i nabąsowaho.podo-” ;;

dopuścić; aż nareszcie* zagadka sama się 
rozwiązała, a mianowicie odpowiedzią na 
to pytanię są-. . .■ ,

W ybory do Rady Gminutej ,, 
które odbyły się tu w roku ubiegłym, kie­
dy to forsowano partję kabalno magistra­
cką i Chasktel Reich, który jest od dawien 
dawna decydującą osobą w  gminie był

bno około 1000 zł. i jąk. ten dług i fątygfi
Cbaskła spłacić? po prostu-pozwolono 
zaiąć budynek gminny, bo przecież jest to g 
mąż wiełee zasłużony. A teraz pytanie co, 
na to Rada gminna? w której zasiadają po- ., 
ważne osobistości? co na to Wydział Sama- ^ 
rządowy jako Władza nadzorcza? a gdzież 
zresztą etyka i solidarność chrześcijańska?

KRYNICZANIN. .

Kurs żydoznawczy w Poznaniu.
P ię k n y  przyk ład  „Rozw o ju **  p o zn a ń s k ie go .

Obowiązkiem społeczeństwa jest dbać, 
by uświadamiać umysły o niebezpieczeń­
stwie żydowskim w Polsce, oraz pouczać 
o roi i i obronie ideałów religijnych i na­
rodowych.

W tym ceiu Związek Samoobrony Spo­
łecznej „Rozwój" w Poznaniu zorganizował 
„Kurs Żydoznawczy" aby zapoznać ucze­
stników kursu z metodami samoobrony w 
walce o wyzwolenie naszego życia gospo­
darczego z pod obcych wpływów. Kurs 
przeprowadzą pp. poseł K. Rzepecki, pro­
fesor Dr. J. Kostrzewski, ks. prałat Dr. Wy- 
rębowski, dyr. St. Zakrzewski, prof. Dr. 
K. Krotowski, oraz różni działacze spo­
łeczni.

„Kurs Ż/doznawCzy" odbędzie się w 
dniach 17 18 i 19 listopada 1928 r. w 
Poznaniu, wykłady odbywać się będą w 
godzinach wieczornych przy udziale spe- 
cjainych prelegentów w tym ceiu zapro­
szonych do Poznania. Korzyści odniesione 
z wykładu winni uczest icy kursu nie tyl­
ko wykorzystać dla si-bie, lecz podzielić 
się wrażeniami ze szerszym ogółem spo­
łeczeństwa.

U waż i my za wskazane, by wszystkie

organizacje i stowarzyszenia wydelegowały 
na kurs powyższy dwóch Jub trzech człon­
ków organizacji, którzy po ukończeniu kur­
su mogą odpowiednimi ;referatami zasilać 
miesięczne zebrania poszczególnych towa­
rzystw.

Na kurs przyjmowane są osoby obojga 
płci, które ukończyły 16 łat życia i posia­
dają obywatelstwo p lskie oraz wyznania 
chrześcijańskiego. Kończący kursa, otrzy­
mują świadectwa „Kursu Źydoznau-czego". 
Pożądane jest, aby kandydat udający się 
na kurs przygotował sobie krótkie notatki, 
ilu jest żydów w wiosce lub w mieście 
zamieszkiwanem przez kandydata.

Kurs żydoznawczy da uczestnikom w y­
tyczne jak w miarę sił i możności ma 
społeczeństwa współdziałać w dziele od- 
żydzenia a) ścisłe unarodowienia życia 
ekonomicznego.

Piękny przykład „Rozwoju" poznańskie*, 
go winien słać się bodźcem do zorganizo­
wania podobnych kursów i w innych dziel­
nicach naszego kraju, a szczególnie w na­
szej tak okropnie zażydzonej Malopolsce 
i na Kresach wschodnich.

— ooo—

Żydzi komuniści wobec
10-laeia n iepodległości Po lsk i.

S e n za c y jn e  a resz tow an ia  ż y d ó w  w e  L w o w ie  i K ra k ow ie

Żydzi — komuniści przygotowywali się 
również do uczczen i niepodległości pań­
stwa polskiego. Jak zaś —  świadczą o 
tem aresztowania, jakie miały miejsce we 
Lwowie i Krakowie.

W  związku ze zbliżającą się rocznicą 
dziesięciolecia niepodległości Polski zamie­

rzali komuniści Wschodniej Małopolski roz­
winąć na wielką skalę kontrakcję, w celu 
zakłócenia święta państwowego. Sposo­
bność do tego miał i im dać 11 rocznica 
rewolucji bolszewickiej. W  tym celu przy­
gotowywali gorączkowo malerjał ulotkowy, 
uruchamiając w samym Lwowie dwie nie-

•KLEMENS JUNOSZA.

Czarne błoto,
PAJĄKI WIEJSKIE 

Powieść.

Byli wprawdzie podrzędni jak naprzyklad 
(Chune Drąg, Lejbuś Maźnica, Gdal Błotnik, 
ale prym wśród nich trzymał Berek Dyszel^ 

On miał najwięcej koni, on miał wozy 
przysposobione do kursów pasażerskich 
lekkich, lub towarowych, chociaż najczę­
ściej urządzał pociągi mieszane w  tem 
słusznem przekonaniu, że towar nie prze­
szkadza osobom ant osoby nie szkodzą 
towarowi. Czasem gdy chodzi, o nadzwy­
czajny pośpiech Berek Dyszel umiał wy- 
szpekulować ekwipaż lekki, a jednak tak 
pakowny, że mogło siedzieć w nim i 8 osób 
nie licząc właściciela, a swoją drogą, jeże­
li w  czasie podróży trafił się przygodny 
pasażer, to i dla niego znajdowało się miej­
sce dość wygodne, na drążku, lub w kiel- 
Jii napełnionej sianem.—

Do takiego ekwipażu, na żądanie podró­
żnych, Berek dodawał budę płócienną na 
drewnianych obręczach i trzeba mu oddać

sprawiedliwość, dodatkowej opłaty za to już 
nie wymagał.—

Głównie bryka Berka odbywała kursa 
pomiędzy Czarnembłotem a stacją drogi 
żelaznej, gdy jednak trafiło się żądanie 
drogą boczną, do Kopytścowa na jarmark, 
albo też na wieś gdzie niedaleko, Berek 
wyt rgowawszy możliwie dobrą zapłatę 
wypuszczał ekstra pociąg.—

Uprzejmością Berek Dyszel nie odznaczał 
się, nawet był trochę gburowaty i nie miał 
delkatnego politycznego wychowania, ale 
posiadał praktyczny rozum: znał się na ko­
niach, wiedział gdzie i poczemu owies, 
gdzie nie drogie siano i który kowal robi 
najlepsze podkowy.—

Umiał przepowiadać pogodę i jeżeli spo­
dziewał s*ę deszczu to można było być 
pewnym że deszcz będzie.—

Koni posiadał trzy, ale lubił się chwalić 
że ma ich aż dwanaście.—

— Proszę rachować— mówił— katy koń 
biały koń kasztanowaty koń średni koń i 
mały koń to już dziewięć: a leniwy koń 
gorący koń i znarowiony koń— to dwana­
ście.—

— W  rachunku tym fahzu nie było, lecz 
szczera prawda, od karego aż do znaro- 
wionego .—

— Jednego dnia wieczorem, Berek siedział 
na progu przed swoją izbą palił fajkę i 
rozmyślał, gdy przebiegł do niego zdysza­
ny Mojsie Fisch,—

— Dobry wieczór wam rzekł ł
— Dobry rok !
— Jedziecie jutro nakolej ?
-  Co wam do tego ?
- Chcę wiedzieć. Czy nie wolno zapy­

tać , ?
— Owszem wolno; komu innemu nić p o ­

wiedziałbym ani tak, ani siak, wam je je ­
dnak powiem; ja jutro do koleji nie jadę, 
aż dopiero pojutrze,—

— To bardzo dobrze, ja wam nastręczę 
zarobek.

— Naprzyklad ?
— Zawieziecie, kilka osób do Zatraceńca. 

Trzeba wyjechać rano, ażeby tam stanąć na 
dziesiątą a najwyżej na jedenastą. Interes 
jest terminowy i dlatego przychodzę do 
was, bo jesteście znani w  całym mieście, 
jako człowiek w swoim fachu grubo hono­
rowy i akuratny.—

— T o  prawda jest. Ja wolę ochwacić 
konia aniżeli mieć feler na honorze. D o  
Zatraceńca jest dwie mile drogi i miejsca­
mi piasek. Kogo mam tam zawieźć.

-  Parę osób . . .
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bgatfl* drukarnie i kilka cyklostylów. Dla 
•pracowania programu wyetąpienia, odby­
ły  aię we Lwow ie konferencje delegatów 
•kręgowych komunistycznej partji Zacho- 
dniej Ukrainy z udziałem delegatów, z W ar­
szawy.

Policja lwowska która przygotowania te 
pilnie obserwowała, wkroczyła do lokalu 
partyjnego przy ul. Janowskiej 20 i aresz­
towała kilkunastu wybitnych działaczy ko* 
munistycznych. Znaleziono olbrzymi raate- 
rjał kompromitujący KKZU.

Okazało się, że czołowe stanowiska w  
panji są doskonalę płatne. Gaże ich idą w 
setki i tysiące złotych.

Stwierdzono, że „ideow cy" ci mieszkają 
luksusowo i nurzają się za pieniądze mo­
skiewskie w zbytku, nic dziwnego, że o 
takie „posady" ubiegają się ludzie z aka- 
demickiem wykształceniem, a nawet jeden 
z tytułem doktora.

Przy robocie w drukarni zastano dwóch 
amatorów— drukarzy w  osobach Cudyka 
Gotlieba z zawodu krawca i A bę  Mosz- 
ka Kasa czapnikarza. —  Drukowane przez 
nich ulotki przeznaczone byty dla żołnie-

O s tm a rk e n v e r e in  p rzec iw  g r a n ic o m  

Po lsk i.

Obradujące na wspólriem dorocznem p o ­
siedzeniu zarząd główny oraz rada naczei 
na niemieckiego OstmarkenvereiKU, którego 
przewodniczącym honorowym jest prezy­
dent Hinder.burg, uchwaliły ostrą rezolucję, 
domagającą się od rządu Rzes/y, aby z 
większą, niż dotychczas en erg ją  wystąpił 
Z żądaniem rewizji granicy wschodniej.

Rezolucja domaga się ochrony mniejszo­
ści niemieckich na terenach „odebranych" 
i nieustępowania od odpowiednich żądań 
niemieckich za cenę koncesji gospodarczych. 
Qstmarkenverein wita solidarne wystąpie- 
StahJhelmu oraz organizacji byłych żełnie- 
rzy frontowyc1, które oświadczyły goto­
wość obrony niemieckiego wschodu „w  ra­
zie groźby napadu ze strony Polski* i żą ­
dały skonsolidowanie niemieckiej siły zbroj­
nej. Zarząd wysłał telegramy hołdownicze 
do gen. Mackensena i do prezydenta Hin- 
denburga, który odpowiedział serdecznym 
telegramem dziękczynnym.

N o w y  rząd w  Rum r.n ji

Po  dymisji Bratianu utworzony został 
nowy rząd z łona Narodowej Partji Chłop­
skiej. W  skład nowego gabinetu wchodzi 
pięciu ministrów pochodząch z Siedmiogro­
du, mianowicie Maniu, Vaida, Popovici, Se- 
ver, Dan i Vlad. Dwaj ministrowie bez te-

rzy I poborowych. A rm tow ano blisko 20 
osób. Aresztowani zostali nr. In. dr. K o n ­
rad  P o rd e i, urzędnik dyrekcji pocztowej 
w e Lwowie, dr. B ron isław  Korm ann syn 
wysokiego .urzędnika dyrekcji kolejowej we 
Lwowie i adwokat dr. Isaak  Fassler.

Pierwszy z nich dr. Pordes pochodzi z 
Krakowa. Byl tam urzędnikiem pocztowym 
i został wydalony z powodu zamieszania 
w  aferę polityczną. Zajmował on we Lw o­
w ie luksusowe mieszkanie przy ul. Jagiel­
lońskiej, w  którem znajdowało się biuro 
sekretarjatu K. P. Z. U.

Dr. Korman był już od dawna pod ob­
serwacją policji, której uwagę zwrócił brak 
określonego zajęcia i życie na szeroką ska­
lę.

W edle znalezionych ksiąg buchalteryj- 
nych miejscowy budżet „Konmiternu* lwow­
skiego zamykał się liczbą około 60 000 zł. 
Wybitni agenci pobierali stałe gaże od 700 
do 1.200 zt. miesięcznie.

Oto jak żydzi komuniści gotowali się 
do święcenia rocznicy 10-lecia niepodle­
głości Polski.

„fcMZfcfA n a r o d o w a -

ki pochodzą również z S<edmiogrodu. Ha- 
lippa pochodni z Besarabji, Saveanu z Bu­
kowiny. W szyscy inni ministrowie pocho­
dzą z terytorjum b. królestwa Rumunji. 
Ważniejsze resorty obsadzono nast.; pre- 
ses rady ministrów — J. Mamu,min. spraw 
wewn. —  Vaida, spr. zagr. — prof. Mira- 
nescu, skarbu — Popovici, wojny gen. 
Ci koski.

Nowy rząd zamierza jeszcze w grudniu 
przeprowcd, ić nowe wybory do parlamen­
tu i Senatu.

A l fa b e t  łac ińsk i w  Turcji.

Parlament turecki uchwalił ustawę w 
sprawie zwiększenia budżetu M !n Ośw iece­
nia Publicznego o pół miljona w związku 
z wydatkami z racji wprowadzenia w Tu r­
cji alfabesu łacińskiego.

E k scesy  a n ty s em ick ie  w  Turk iestan ie .

Z Rygi donoszą o ekscesjach antysemi­
ckich w Turkiestanie.

Ludność muzułmańska, z powodu znik­
nięcia małoletniego chłopca, zaczęła oskar­
żać żydów o dokonanie mordu rytualnego.

Władze sowieckie, aresztowały wówczas 
12 żydów, w  tej liczbie kilkunastu komu­
nistów z sekretarzem organizacji partyjnej 
na czele.

Do pogromu nie doszło tylko dla tego, 
że w ostatniej chwili zaginiony chłopiec 
odnalazł s;ę. Charakterystycznem jest, że 
w czasie ogólnego naprężenia członek

Wcika Turktcctanu Gorczew wygłosił Ro­
zebranego na rynku tłumu przemówienie 
podburzając do pogromu..

Rozruchy głodowe w Rosji.
Donoszą, iż policja w  Moskwie, Lenin­

gradzie i szeregu miastach Ukrainy zmu­
szona była interwenjować celem ^rozpędze­
nia tłumów, które żywiołowo protestują,

rzeciw brakom żywnościowym, i przeciw- 
o  fatalnej organizacji zaopatrzenia miast 

w  żywność, organizowanej przez w ładze
sowieckie. Ludność oskarża władze o eks­
port zboża w  tedy, kiedy kraj zagrożony 
jest głodem. Kryzys żywnościowy w  So­
wietach jesi bardziej poważny aniżeli się
to wydaje. Szczególnie odczuwa to Ukraina, 
gdzie 4 miljony ludzi nie są w  stanie już 
dzisiaj w yżyw ić się.

M ik o ła j  M ik o ła je w ic z  u su w a  się.

Donoszą z Paryża, że W. Mikołaj M ike- 
Jajewicz, główny dowódca wojssc rosyjskich 
w czasie w ąn y  światowej złożył przewo­
dnictwo nad emigracją rosyjską i oświad­
czył, że nie będzie więcej brał udziału w  
ruchu antybolszewickim. Wedle przypusz­
czeń ptzyczyną jego ustąpienia miał być 
fakt, że jego siostrzeniec Wielki Książę 
Cyryl, który jak wiadomo już w iipcu 1922 
roku ogłosił się szefem domu Romanowów, 
tytułował się niedawno na pogrzebie caro- 
rowej-matki carem i wysłąoil obecnie w  
Szeregu pretententów do korony carskiej. 
Mikołaj Mikołajewicz widzi więc, że niema 
widoków na osiągnięcie korony carskiej 
i z tego powodu usuwa się z widowni po- 
li ycznej.

---------------------------------   f c L i f

Znów żydowscy 
przemytnicy.

Funkcjon rjusze śląskiej straży granicz­
nej zatrzymali onegdaj w Katowicach na 
ulicy S a l o m o n a  Z e l k o w i e  z a oraz 
poslugaczkę jego Kopciakówr.ę i po prze­
prowadzeniu rewizji, znaleźli pr^y nich 
280 m etrów  jedw ab iu  ^przemycanego 
z N iem iec, w artości ok o ło  6000 zł. Na­
stępnie dokonano u Zelkowicza rewizji 
domowej podczas której znaleziono rów­
nież towary przemycane. Oboje odstawio­
no do aresziu śledczego.

W  tych dniach w s k ł a d z i e  S a m e r a  
w Będzinie przeprowadzono rewizję, w  w y­
niku której znaleziono około 700 metrów 
przemycanego jedwabiu waitości przeszło 
15.000 zł. "W toku rewizji Sandmer usiło­
wał przekupić starszego strażnica Leska, 
ofmrowując mu 300 zł. Strażnik pieniądze 
przyjął, patem jednak Sandmera oraz za­
kwestionowany towar oddał w ręce władz 
śledczych w Będzinie.

Co się dzieje zagranicą?

—  No naprzyklad ?
—  No, js, moja żona, Jankiel Bas, Da­

w id Śiiwka, Bil Glacman Uszer Engelman 
Nuchim Gryszpan, Marko Kyps, jego żona 
leż, Chaim Berek Zastawnik Judka Michał 
JudKowa także, S^ulim Łokciowy, i może 
jeszcze parę pasażerów.—

—  Co ma być w Zatraceńcu wesele ?
—  Trochę zgadliście trochę nie: nie bę­

dzie wesela tylko licytacja i radzę warn 
wziąść z sobą cokolwiek pieniędzy: bę­
dziecie mogli tanio kupić konia bardzo po­
rządnego konia. Zgódź ie s:ę wy ze mną 
za tę furmankę hurtem, ja od was wynaj­
muję i dobrze wam zapłacę, trzy ruble jak 
jeden grosz a gdy powrócimy szczęśliwie, 
poczęstuję was dużym kieliszkiem mocnej 
sprawiedliwej wódki. Znacie trochę mój 
honor.—

—  Ja wam coś powiem Mojsie— odrzekł 
Berek— idźcie wy z waszem hurtem hono­
rem i kieliszkiem wódki do pierwszego le­
pszego rowu i złamcie sobie nogę.—

—  T f> ! co wy za grubianin jesteście ! 
N ie potraficie powiedzieć kilka wyrazów 
prawdziwie bałagulska natura i paskudne 
przyzwyczajenie.—

— Jak wam się podoba bałaguła to idź­
cie do zegarmisirza: niech on da wam po­

rządną furę do wyjazdu.—
—  Co będziemy próżno klekotali i zgo­

dzicie się churtem czy nie i
—  Albo ja warjat, chcecie, żebym za 

trzy ruble wszystkich Żydków z miasteczka 
do Zatraceńca zawiózł ? Berek nie jest głu­
pi. Zgódźcie się od oseby a jeżeli nie, io 
idźcie sobie złamać obie nogi!

— Szkaradna gęba ! Pocztmu chcecie ? 
Mówcie jak człowiek !

—  Berek wymienił liczbę, Mojsie podzie­
lił ją przez trzy— i obydwaj natychmiast 
skoczyli sobie do oczu a potem besztali 
się wzajemnie z przyzwoitej odległości. 
Mojsie dorzucił pięć procent: Berek tyleż 
opuścił i tak postępując, opuszczał znowuż 
zbliżył się jeden do drugiego aż wreszcie 
nastąpiła zgoda zupełna.—

—  Staneio*na tem, że nazajutrz rano, sko­
ro tylko dzień cię rob', Berek z furą za­
przężoną w trzy konie, zajedzie przed 
"Zielonego Łabęd/.;a„ gdde całe towarzy­
stwo oczekiwać będzie.
Nazajutrz ranek był prześliczny, słońce ja­
śniało wspaniale Czarnebloto kąpało się w 
blaskach. Uszer E gelman mówił, że mało 
w życiu swojem widział tak dni pięknych 
i rozkosznych, ale też nie codzień bywa 
święto i nie codzień licytacja.—

Aczkolwiek nie handlujący i prawie wy­
łącznie myśleniu i książkom oddany. Uszer 
postanowił jednak pojechać do Zatraceńca 
Skłaniało go do tego, kilka chęci, a mia- 
nowcie; chęć użycia przejażdżki przy pię­
knej pogodzę i w dobrym towarzystwie, 
chęć zabawienia s<ę na przyjemnym wido­
wisku, jakiem jest każda licytacja w ogóle 
i wreszcie chęć kupienia jakiegoś przedmio­
tu tanio 1 spieniężenie go następnie, tak 
aby opłaciły koszta podróży i pasę rubli 
pozostzlo w zysku.—

Kapitał na ten cel potrzebny, dr la sama 
pani Uszerowa, ale nie dowierzając zdol­
nością finansowym pana małżonka, presiła 
Małki żeby rozciągnęła nad Uszerem kon­
trolę i nie pozwoliła mu ani hazardować 
z wiele, ani też nabywać takich przedmio­
tów, których zbyt nie jest pewny.

Małka przyrzek*a, że mieć będzie nad 
całą działalnością Uszera|baczne oko, i że 
Mojsie Fisćh nie odstąpi go ani na krok. 
Wprawdzie Mojsie Fisch nie jest to wielka 
głowa do interesu, ale obydwaj razem 
wzięci z Uszerem, znaczyć mogą tyle, co 
poł porządnej głowy, a bystre oko Małki 
dopełni reszty —i z tych głów i tego by­
strego oka zrobi się jedna głowa nie wielki 
cymes. C. d. n^
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nowy prezydent Stanów Zjednoczonych A. P.
Stosownie do konstytucji Stanów Z jed ­

noczonych Ameryki Północnej wf dniu 4 
marca roku przyszłego na czeie tego naj­
potężniejszego dziś państwa stanie H. Ć. 
ł io »v e r  czołowy kandydat partjt republi­
kański, która obecnie odniosła bezwględne 
i  niebywałe zwycięstwo w wyborach dele­
gatów  z poszczególnych Stanów.

Na partję republikańską czyli na Hoo- 
-vera głosowali: P o l a c y  —  ze względu 
na sentyment jaki doń mają za pomoc ja­
ką zorganizował po wojnie m. n. i dla 
dzieci polskich, k o b i e t y  — jako na zw o­
lennika utrzymania zakazu sprzedaży i pi­
cia alkoholu; N i e m c y  —  jako na po­
domka niemieckiej rodziny noszącej nieg­
dyś nazwisko Huber; p r o t e s t a n c i  —  
jako na swego współwyznawcę. Hoover 
jest bowiem —  jak wiadomo —  kwakrem. 
W ybór Hoovera silnie poparli a m e r y ­
k a ń s c y  p r z e m y s ł o w c y ,  którzy sami 
lubią i mogą pić, jednak zawsze propagują 
trzeźwość wśród robotniczych mas.

W obec tego, że Hoover był od lat 
czterech ministrem handlu, ogół obywateli 
jemu przypisuje wzrost dobrobytu Ameryki 
w  ciągu lat ostatnich. Wszyscy również 
poznań  jego- niezwykłe zdolności organiza- 
torsko-administratorskie na stanowiskach 
kierowniczych związanych 7. aprowizacją 
armji amerykańskiej w czasie wojny i Eu­
ropy po wojnie oraz w  akcji ratowniczej 
w  czasie wylewu Missisipi.

Jeśli dodamy do tego, że Hooyer jest 
przeciwnikiem ustępstw dia dłużników

Z c a ł e j
U roczystości 10 lec ia  n iepod leg łośc i 

Polsk i wypadły w  całym kraju niezwykle 
imponująco i okazale. Cały szereg miast i 
instytucji uchwalił budowę „żywych pomni­
ków" a to szpitali, domów żołnierza, ludo­
wych, szkół, muzeum i t. d. mających przy­
pominać przyszłym pokoleniom obecne 
święto naszej niepodległości.. *

12 nowych linji kolejowych. Ministerstwo 
Komunikacji uchwaliło plan budowy linji 
kolejowych w  najbliższym czasie. Pian 
przewiduje między innemi budowę najkrót­
szych połączeń komunikacyjnych między 
Warszawą, Lwowem, Krakowem, Ostrołęką 
i  Mławą. Fundacje na powyższe inwestycje 
zaczerpnie Ministerstwo Komunikacji z nad­
wyżki wysokości 150 miljonów zł. która 
osiągnięta zostanie dzięki przeprowadzanej 
obecnie reform ie systemu taryf kolejowych.

Przeciw deprawacji małoletnich Mini-
*tersto pracy i opieki społecznej opraco­
wuje projekt rozporządzenia, zakazującego 
.zatrudnianie dzieci i młodocianych w za­
kładach rozrywkowych, jak naprz. kabare­
tach, kinomatografach, teatrzykach 1 t. d. 
Chodzi o to, że nieletni zatrudnieni w  ta­
kich zakładach Częstokroć bywają świadka­
m i tego rodzaju scen, które jedynie w y ­
wierają najgorszy wpływ i deprawują ich. 
Ministerstwo posiłkuje się przy opracowa­
niu zarządzenia bogatym materjatem pra­
wodawczym obowiązującym na Zachodzie.

Świadectwa przedślubne. Pewne insty­
tucje społeczne, jak o tem donoszono, w y ­
stąpiły do ministerstwa spraw wewnętrznych 
o wprowadzenie wzorem niektórych kra­
jów  świadectw przedślubnych. Według wia­
domości zasięgniętych u źródeł, minister­
stwo nie zamierza wprowadzić n nas ob o ­
wiązku przedkładania świadectw zdrowia 
dla osób wchodzących w  związki małżeń­
skie, natomiast w opracowanym projekcie 
ustawy o walce z chorobami weneryczne­
mu zawarty będzie przepis zabraniający 
pod groźbą surowych kar wchodzenia w  
związki małżeńskie osób dotkniętych cho­
robami wenerycznemi.

Gdańsk dalej wrogi Polsce. Donoszą z 
-Gdańska o proteście założonym przez se- 
jnat gdański w Warszawie i Genewie w

Ameryki i żąda by wszystkie państwa w  
całości popłaciły te sumy do których się 
wobec St. Zjednoczonych zobowiązały to 
w zupełności będziemy mieli i sylwetkę 
Hoovera oraz przyczyny jego niebywałego 
suksesu w odbytych wyborach.

Nowy prezydent urodził się w  1874 r. w  
małej wiosce West Broach stanu Jowa. 
Mając lat 10 został zupełnym sierotą, pra­
cował na farmie i jednocześnie uczył się.

Po wielkich wysiłkach skończył uniwer­
sytet w  Starfordzie z dyplomem inżyniera 
górniczego, a następnie pracował jako gór­
nik. Po okresie praktyki pracował jako in­
żynier w Australji i Chinach.

W  1914 r. był wysłany przez rząd ame­
rykański do Europy z misją, a następnie 
był kierownikiem aprowizacji 230.000 przy­
byłych do Francji Amerykanów.

Po wojnie został wyznaczony dyktatorem 
pomocy w dotkniętych głodem miejscowo­
ściach Europy.

Ostatnio Hoover zajmował się głównie 
resortem handlu i rozwinął ten ddał rzą­
dowej administracji amerykańskich do nie­
zwykłych rozmiarów.

Jakim będzie jako prezydent, —  przywi­
dzieć niepodobna. Tymbardziej, że polity­
ka rządu amerykańskiego nie zależy od 
większości parlamentu, lecz kieruje nią 
prezydent, który nie jest nawet obowiąza­
ny, pytać się o zdanie swych ministrów, 
lub słychać ich rad.

P o l s k i .
związku z obchodem 10— lecia państwa 
polskiego. Ministerstwo komunikacji wyda­
ło polecenię udekorowania w  dniu obcho­
du wszystkich pociągów przejeżdżających 
przez korytarz gdański i Gdańsk polskimi 
flagami. Nacjonalistyczny „Deutsche Tages- 
zeitung” nazywa rozporządzenie władz pol­
skich prowakacją i obrazą uczuć ludności 
gdańskiej.

Podziękowania.
Mieszkańcy Starego Mięki sza Szanownym 

Siostrom z Jarosławia P. Prezesowej TSL. 
Marji K opystyńsłiej P. Sekretarce TSL. 
Marji Dobrzańskiej, P. prof Stanisławo­
wi K om ęzie  za bardzo cenne wskazówki 
przy zawiązaniu Komitetu budowy polskiej 
szkoły T. S. L. w  dniu 4 listopada 1928 r. 

Tą  drogą składamy staropolskie
„Bóg zapłać"

W  imieniu mięszkańców Starego Miękisza 
Henryk Władysław Kozubal Mićhał Piguła

Komitet budowy polskiej szkoły T . S. L. w 
Miękiszu Starym w imieniu tutejszej ludno­
ści P. Romanowi Ostraazewakiemu Nad­
leśniczemu i Zarządcy Obszaru Dworskiego 
w Miękiszu Starym, za bezpłatne wystaranie 
się budynku szkolnego, tą drogą składa, 
jako najserdeczniejcze podziękowanie sta­
ropolskie: Bóg zapłać i

Komitet
Sekretarz Przewodniczący
Henryk Władysław Kozubal Mićhał Piguła

N o w i n a s i P rzyjacie le .
Mamy dziwne szczęście. Jak z jednej 

strony pokaźną liczbę pseudo-prenumerato- 
rów, którzy —  pomimo urgensów 1 apeli —  
nie kwapią się w  uiszczeniu zaległych pre­
numeraty, narażając nas na kolosalne stra­
ty podkopując byt naszego wydawni­
ctwa — tak z drugiej strony rosną usta­
wicznie szeregi naszych Przyjaciół skła­
dających datki na fundusz prasowy, którzy 
nie zapominają nadto o regularnem płace­
niu prenumeraty.

Są pomiędzy nimi nawet tacy Szlachetcf
1 Zacni którzy po kilka rasy datki takie 
składają. Dla Tych wszystkich naprawdę 
■iemamy poprostu słów wdzięczności.

Oto dalsze ich zastępy:
Ks. Józef Janiszewski w  Grębaniu (p . 

Kępno) 20 zl. (po raz drugi!)
Ks. Edward Tobaczkowski proboszcz 

w  Tłumaczu 6 zł.
Stanisław Apelkowski z W arszawy  

10 zł.
Ludwik OchtałowiCz z Jasła 5 zł.
W . Golachowska z Cieszyna 6 zł. 
M arja H ewak z z.atoki p. Dobrostany  

4 zł.
Zygmund Luszczyński ze Skały nad 

Zbruczem 4 zł.
Stanisław Frączyk w  Bożem (p. W ar­

ka) 1 zł. V
Jan Choma z Kamionki Strumniłowei

2 zł.
Wszystkim tym Przyjaciołom pisma na­

szego, składamy gorące z całego serca po­
dziękowania, „Bóg zap łać"!

Wydawnictwo „Gazety Narodowej9.

C o  grają w k in a ch  

i teatrach?  
K l n c  i i t u k a

Gramy z niebywałem powodzeniem w  dal­
szym ciągu najnowszy Lim polski 

największej wyt. „S fńks".

T a je m n ica  S ta re g o  

Rodu.
Dramat wg. oryginalnego scenarjusza 

St. Kiedrzyńskiego w rolach gł. Królowa 
ekranu polskiego: Jadwiga Smosarska oraz 

J. Marr

K i n o  W a n d a
Największy sukces sezonu Nieśmiertelne 
arcydzieło poezji polskiej A. Mickiewicza 

w  realizacji Ryszarda Ordyńskiego

P an  T ad eu sz
Największe arcydzieło monumentalne 

polskiej wytwórczości filmowej 
z udziałem najwybitniejszych artystów 

polskich.

Kino Corso
Największy etap w kinomatografji świato­

wej Deszcz złota upojeń miłosnych to:

C a sa n o w a
W  roi. gł. bożyszcze ekranu Iwan M ożu- 
chin oraz mistr maski Rudolf Klein Rouge, 
Jenny jugo Olga Daky obraz ten wszyst­

kich olśni.

Kino Promień
Wspaniała realizacja rozgłośnej powieści 

M. Dekobry

K s ią że  S e lim a n
Dramat z udziałem najświetniejszych arty­

stów francuskich

Teatr Rewii „Gong"
P r o g r a m  nr. 6 —

Pióra Tuwima Hemra, Jastrzębca, Cybul­
skiego i innych

T o  są p lo tk i
Rewja z udziałem całego zespołu. Codzien­

nie 2 przedstawienia o 7. i 9. —  
w niedzielę 3. o 5. 9.
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B o ^ n t a i l d ^ j .

Ojczyzna złego smaku.
Oczywiście tą ojfcżyżftą złego smaku są 

Niemcy^ przedewszystkiem Frusy, z Berli­
nem na czelę. Tym razem okaz złego sma­
ku-podziwiać możne, nie w Berlinie samym, 
ale w pobliskim mu Poczdamie, tej rezy­
dencji królewskiej, udającej, już od dwu 
wieków, ale bez powodzenia, Wersal fran­
cuski. Otóż w  Poczdamie jest duży sklep 
bielizny z wielką szybą wystawową. W  
szybie, aby reklama dla firmy była jak naj­
bardziej wabiąca kljentów pruskich, wysta­
wiono trzy okazale popiersia ex-cesarza 
Wilhelma, przedstawiające go z jego lat 
młodych, a więc przedewszystkiem z wąsa- 
mi wykręconemi sztucznie do góry, co się 
nazywało wówczas: „est ist erreicht” , 
Jędno z tych popiersi ubrał pomysłowy 
kupiec w koszulę z napisem: „Jaeger-Was- 
cbe“ ; drugi Wilhelm nos i: „Bade Wasche" 
a na trzecim czytamy: „ Salon Wasche,,.

Dodawać nie potrzeba, źe właściciel ma­
gazynu jest zaciętym imperjalislą i tym 
sposobem thcial uwidocznić swe przeko­
nania polityczne, a zyskać jak najwięcej 
klijentów.

Krótkie włosy w dawnych 
czasach.

Dzisiaj panuje w  świecie kobiecym 
wszechwładna moda krótkich włosów, atoli 
myliłby się bardzo ten ktoby sądził, że 
jest ona nowym wymysłem. Już w da­
wnych czasach obcinanie sobie włosów 
przez kobiety było pewnego rodzaju pro­
testem przeciw więzom zależności i niejako 
banderą w  odwiecznej walce o wyzwole­
nie i równouprawnienie kobiet.

Kobiety spartańskie obcinały sobie w ło­
sy krótko w  epoce, w  której rozpoczęły 
w|łkę o prawa wolnych obywatelek, a ta­
k ie  w  i wiekach średnich często kobiety 
pozbawiały się długich włosów, gdy zosta­
wały wdowami na znak oswobodzenia się 
•d  w ięzów  małżeństwa. W  r. 1671 słynna 
elegantka markiza de Savigny, której trze- 
sie stulecie urodzin obchodziła niedawno 
stplica Francji z wie'ką okazałością, pisała 
de swej córki bawiącej na wsi o nowym 
nądwczas na dworze Ludwika XIV sposo­
b ie  strojenia głowy w tych słowach:

„Księżna de N ivers wprowadziła no­
wą modę krótkich włosów z Tekka tylko 
endulowanyeh przy pomocy papilotów 
dla nadania im cech naturalności. Gło­
wy w  ten sposób przystrojone mają w y­
gląd główek kapusty; trudno sobie \vy- 
•brazić coś śmieszniejszego".

„Każ sobie obciąć włosy, a będziesz 
wyglądała jak anioł",
Ten sposób czesania przetrwał wówczas 

dwadzieścia lat, ale zarzucono go dopiero 
na skutek nieprzychylnej opinji Ludwika 
XV. Bondon pisze, że ostatnia moda kró­
tkich włosów przyniesioną została do Fran­
cji przez Amerykanki, które przybyły tam­
że licznie w czasie wielkiej wojny jako 
eełonkinie „Czerwonego Krzyża" czy in­
nych stowarzyszeń humanitarnych.

Ale hisrorja poucza, że moda ta pano­
wała we Francji także w czacie Wielkiej

BROBNE.

Zgubiono ksią­
żeczkę  w ojskow ą
na nazwisko Zy­
gmunta Szydło z 
W oli Duchackiej, 
pow. Kraków, ur. 
w  r. 1907, którą 
unieważnia się.

Chcecie zabawić 

się wesoło ? 

spieszcie 

na

now ą rew ję  

do „G O N G U "

Rewolucji w  dniach teroru. Mianowicie w 
następstwie tego, że damom z arystokracji 
obcinano włosy przed -wykonaniem wyro­
ku śmierci, aby głowę przygotować na 
straszną pieszczotę gilotyny, — noszenie 
w łosów krótkich stało śię do pewnego 
stopnia symbolem kultu dla niejednej pię­
kności, która padła ofiarą okrucieństwa 
krwiożerczych jakobinów.

Potem znowu w czasie Restauracji moda 
krótkich włosów brała swój początek tak­
że z innych powodów. Oto gdy Napoleon 
wracał ze zwycięskich kampanji z w oj­
skiem, panie francuskie chętnie poświęcały 
swoje bujne włosy, aby w ten sposób za­
akcentować swoją sympatję dla dzielnych 
wojowników. Dość przypomnieć, że sama 
Józefina, żona Napoleona, pierwsza wpro­
wadziła ten zwyczaj, choć po wstąpieniu 
na tron cesarski stała się znowu zwolen­
niczką długich w łosów.W iatach 1890— 1900 
Ellen Terry aktorka, a zarazem bożyszcze 
w  sprawach mody dla pań angielskich no­
siła swoją jasną główkę uczesaną również 
w  maleńkie loki.

S  P O L N IsK fi
z kap ita łem  30 do  40  tys ięcy  i i .  
do rentownego interęsu w Katowicach 

p o s z u k u je  k u p i e c  z  p r o w in c j i .

L ok a l jes t w e  w łasnej kamienicy 
(2 trzyp ię trow e  kam ienice). F ach ow ość ' 
nie konieczna, lecz  w spółpraca pożąda­
na. M ieszkan ie na miejscu. B liższa  w ia  
domość w  adm inistracji

„ G A Z E T Y  N A R O D O W E J " .

C zy ś  za p ła c ił 

p re n u m e ra tę  

za IV, k w a rta ł?

R E S T f iU R f t C J f i  I K ftW lftR N Ifi

G R A N D  H O T E L
J f i N f i  B I S f iN Z f i

Kraków, Sławkowska 5 —  7
T E L E F O N  K A W I A R N I  4445. -  -  T E L E F O N  Z A R Z Ą D U  38.

P r z e r o b io n e  zu p e łn ie  i g ru n tow n ie  na sp osó b  m ias t  z a c h o d n io -e u ro ­
pe jsk ich . U rz ą d z o n e  w ed łu g  na jn ow szych  w y m o g ó w  i w yg ó d .  V/ res tau­
racji c o d z ie n n ie  w  p o łu d n ie  i w ie c z ó r  k o n ce rt  ork iestty  s a lo n o w e j  

—  K u chn ia  p ie rw szo rzęd n a , po traw y  i n a p o je  d o b o r o w e .  —  
K a w i a r n i a :  N a j le p s za  kawa, c iastka, ob s łu ga  szybka  i u grzecz-  

n ion a  b e z  zarzutu. I lustracje i d z ien n ik i k ra jo w e  i zag ran ic zn e .
W  restauracji i kaw iarn i „G ra n d  H o t e l "  punkt zb o rn y  p r z y je zd n y ch

elita  tow arzys tw  krakow sk ich .

B R O W f t R  POPĘD
O K O C IM S K I

Poleca swoje wyroby

M a rco w e
E k sp o rto w e

Porter.

Urzędnik młody 
obznajomiony z pra­
cą biurową poszu 
kuje jak ie jk o lw iek  
posady na skrom­
nych warunkach. 

Łaśkawe zgłoszenia 
do Administr. „G a­
zety Narodowej" 

pod „UiZędnik” .

F a b ry k a  I i n k o n o p ­

n ych  szpagatów , p a­
sów  i ta śm  ta- 

p icersk ich .

J. Wałkowiński
Fabryka Kraków —  Dębniki 15. 

Telefon Nr. 3005

= = % .

Płótna lniane - półlniane,
i t. p. lepsze  w yroby , oolec3:

P R Z E M Y S Ł  TKACKI — J . jó ra s z
K O R C Z Y N A  —  p o  w.  K r o s n o .

N a d e s t a ć  1 -2  zł. n a  p ró b k i  i n a d m i e n  i \ t ó r y c h  tk an in  p o t r z e b a .

« r  Zamawiający towar otrzyma premje.

CENY CGŁOSZEŃ 6-cio szpaltowych: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykle zł. 0'20 Nadesłane zł. 0-40. Dział ekonomiczne 

i komunikaty zł. 0-80. inne tekstowe zł, 0 80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu, państw, emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat 

PRENUMERATY: miesięcznie: 1'35 zł., kwartalnie; 4- — zł. W  Am eryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy

wraz z dostawą do demu. K o n to  c z e k o w e  P. K. O. Nr. 404.420

Za spółkę wydawniczą i redaktor odpow edn dny JAN KOZICKI-
DRUKARNIA MIESZCZAŃSKA STANISŁAW A TOM ASZEW SKIEGO KR AKÓ W  BATOREGO 6 Telefon 1016


